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Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
będzie ogłoszony ui niedzielę, 27 stycznia br. 

Nad projektem Konstytucji odbędzie się ogólnonarodowa dyskus'a
WARSZAWA (PAP). Dnia 23 stycznia br. odbyło się pod 

przewodnictwem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej trzecie po­
siedzenie plenarne Kemisji Konstytucyjnej.

Porządek dzienny obrad obej­
mował 2 punkty:

1) Wniosek Podkomisji Re­
dakcyjnej i Zagadnień Ogól­

nych w sprawie uchwalenia 
projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

bu zgłaszania przez obywate 
li wniosków, poprawek i u- 
wag w toku ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem Kon­
stytucji.

Wnioski Podkomisji Redakcyj 
nej i Zagadnień Ogólnych do

Międzynarodowe spotkanie
w siódmą rocznicę wyzwolenia 

przez Arm ę Radziecką więźn ów Oświęcimia
WARSZAWA (PAP). W dniu stkich ofiar faszyzmu, bez wzglę 

24 bm. w siedzibie Związku Bo- ‘ '
jowniików o Wolność i Demokrację
odbyła się konferencja prasowa 
z udziałem polskich i zagranicz­
nych delegatów na międzynaro­
dowe spotkanie byłych więźniów 
Oświęcimia,

Sekretarz getneralny Między­
narodowej Federacji Bojowni­
ków Ruchu Oporu (FIR) — Ed­
ward Kowalski, przedstawił cele 
międzynarodowego spotkania, któ 
re odbywa się z okazji 7 rocz­
nicy wyzwoleń a przez Armię Ra 
dziecką obozu koncentracyjnego 
w Oświęcimiu. Spotkanie przy. 
czyni się — powiedział on — 
do jeszcze ściślejszego zespole­
nia byłych więźniów i ofiar fa­
szyzmu w walce o pokój, w wal­
ce przeciwko odradzaniu się fa­
szyzmu w krajach kapitalistycz­
nych przeciwko remilitaryzacjł 
Niomi.ec zachodnich, przeciwko 
prześladowaniom anty faszystów, 
walczących o pokój.

Zacieśnieniu solidarności by. 
łych więźniów Oświęcimia i wszy

R?ad brazylijski 
z~ kazał odbycia 
ogó!noamerykańskiego 

kongresu 
obrońco« pokoju

NOWY JORK (PAP). Jak do 
noszą z Rio de Janerio, rząd bra­
zylijski wydał zakaz odbycia o- 
gólnoamcrykańskiego kongresu 
obrońców pokoju.

2) Ustalenie terminu i try-; punktu 1 porządku dziennego re
ferował członek Komisji Konst y 
tucyjnej prof, dr St. Rozmaryn.

W dyskusji nad wnioskami za 
bierali glos członkowie Komisji 
Konstytucyjnej.

Komisja uchwal ła jednomyśl­
nie projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, któ­
ry zgodnie z Ustawą Konstytu­
cyjną z 26 maja 1951 r. ogłoszo­
ny będzie w celu przeprowadze-du na różnicę przekonań polity­

cznych i religijnych, służyć ma . „ _ . _ ,akcja, którą podejmie projekto- ml7 ^««narodowej dyskusji
wany Międzynarodowy Komitet 
Łączności b. Więźniów Oświęci­
mia.

W dalszym ciągu konferencji 
delegaci zagraniczni odpow ada- 
li na pytania przedstawicieli 
prasy stołecznej. M. in. delegat 
Niemieck.ej Republiki Demokra 
tycznej — Beyling, oświadczył, 
że byli więźniowie faszyzmu, za­
równo z NRD jak i z Niemiec 
zachodnich zdają sobie w pełni 
sprawę z wagi tego spotkania, 
którego jednym z celów jest 
wzmożenie wałki przeciwko re­
mi li tary za cji i faszyzacji Niemiec 
zachodnich.

dziennego projekt Uchwały Ko­
misji Konstytucyjnej w sprawie 
ogólnonarodowej dyskusji nad 
projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludcwej refe­
rował członek Komisji Konsty­
tucyjnej poseł E. Ochab.

Komisja Konstytucyjna przyję 
ła uch wsi ą jednomyślnie.

Zamykając p erwszy etap prac 
Komisji Konstytucyjnej przewo­
dniczący Komisji Konstytucyj­
nej Prezydent R. P. nakreślił dal 
sze zadania Komisji Konstytucyj 
nej w toku dyskusji ogólnonaro 
dowej.

Projekt Konstytucji Polskej 
Rzeczypospolitej Ludowej ogło­
szony będzie wraz z Uchwałą 
Komisji Konstytucyjnej w dniu 
27 stycznia br.W punkcie drugim porządku

Uchwała Biura Politycznego Kt PZPR 
w sprawie pro ektu

Konstytucji Pol »kiel Rzeczypospolite! Ludowe]
WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej na ostatnim swym posiedzeniu omówiło 
i zatwierdziło sprawozdanie przedstawicieli PZPR w Komisji Kon 
stytucyjnej.

Biuro Polityczne uznało jednomyślnie, że przedstawiony pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej odpowiada 
wytycznym Partii.

Biuro Polityczne zaleca członkom Partii, aby czynnie popula­
ryzowali projekt Konstytucji wśród najszerszych mas, wzywając 
do aktywnego udziału w ogólno narodowej dyskusji nad projek-1 
tem Konstytucji Polskiej Rzeczy pospolitej Ludowej.

Ruch wyzwoleńczy w Tunisie
rozszerza się żywiołowo

Władze kolonialne nie panują nad sytuacją

oddziały wojskowe.
W miejscowości Moknine w o- 

kręgu Sahel, odbyła się demon­
stracja z udziałem 5 tysięcy pa­
triotów tuniskich, którzy żądali 

Jak wiadomo, kongres ten miał niezawisłości kraju oraz zwolnie- 
obradować w Rio de Janeiro w uwięzionych i deportowanych 
okresie od 11 do 16 marca br. i działaczy.

. 'W Mahdia, Sfax i Kairöuan
Prasa podkreśla, ze zakaz ten wszystkie ulice otoczone są przez 

został wydany jednocześnie * roą czołgi i samochody wojskowe, 
poczęciem przez rząd brazylijski * $ *
rokowań z misją wojskową USA! We Francjj wzmaRa się akcja 
w sprawie dalszej militaryzacji solldarności z walczącym o wol- 
Krazyiii. bóść narodem tunłskim. Związki

zawodowe i organizacje społecz­
ne w uchwalanych rezolucjach 
protestują kategorycznie przeciw 
ko krwawym represjom władz 
kolonialnych.

Fajon na lamach „Humanite“ 
PRAGA (PAP). W Pradze opu' stwierdza, że Tunis to dla rządu 

blikowano komunikat o zmia- francuskiego nie tylko źródło zy- 
nach w rządzie Czechosłowacji, j sku. Tunis —- to baza strategicz-

Prezvdent Rrnubliki Czechosło ’ na’ którą zamierza^ wykorzystać Prezydent KcpuDiiKi uzecnosio swych agresywnych planach
wackiej Gottwald zwolnił Ladys Amerykanie> jJt £ dodatkowy 
lava Koprive na jego własną pro , ' , . * ’ .śbę ze stanowiska ministra bez- P»wod “ stwierdza Fajon - aby 
pieczeństwa narodowego. Jedno- robotnicy i wszyscy obrońcy po- 
cześnie prezydent zwolnił Karo- we Francji dali wyraz swej
la Bacileka ze stanowi ka minis- solidarności z 1-dem tumskim, 
tra kontroli państwowej i miano 
wał go ministrem bezpieczeńst­
wa narodowego. Ministrem kon­
troli państwowej mianowany zos 
tał deputowany Jan Harus.

PARYŻ (PAP). Według ostatnich wiadomości, sytuacja w, 
Tunisie zaostrza się. W całym kraju trwa nadal strajk patrio­
tyczny. Większość sklepów i lokali publicznych jest zamknięta. 
Władze kolonialne wzmagają terror wobec ludności Tunisu. Po­
licja i żandarmeria legitymują i rewidują obywateli tuniskich. 
Aresztowani Tunizejczycy osadzani są w specjalnym obozie kon­
centracyjnym na przedmieściu Tunisu.

Oficjalne komunikaty francu- przedstawi! sprawę tak, jakoby 
skie przyznają, iż władze kolo- J za masowe morderstwa i aresz- 
nialne nie panują nad sytuacją! towania patriotów tuniskich nie 
i zamierzają poważnie wzmocnić były odpowiedzialne francuskie

władze kolonialne, lecz rzekomo 
tuniscy „agitatorzy“.

Premia starał się wybielić or­
ganizatora represji wobec ludno­
ści tuniskiej, rezydenta Francji 
de Hautecloque‘a.

Deputowany komunistyczny 
Kriegei - Valrimond oświadczył, 
że naród francuski solidaryzuje 
się z walką narodu tumskiego o 
wolność i niezależność. Mówca 
domagał się, aby rząd niezwłocz­
nie zaprzestał represji wobec pa­
triotów tuniskich i odwołał z Tu­
nisu rezydenta generalnego Hau- 
teeloque'a.

Zmiany w rządzie 
czHchosicwa: Urn

PARYŻ (PAP). W francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym to­
czyła się dyskusja na temat wy 
darzeń w Tunisie. Premier Faure

Eden przygotowuje Anglią
do dalszych drastycznych ofhr

LONDYN (PAP). Minister! ubiegłego roku, należy podkreś-
spraw zagranicznych Anglii 
Anthony Eden, przemawiając na 
bankiecie wydanym przez kra­
jowy związek farmerów, nawią­
zał do w’zytv delegacji rządu 
brytyjskiego w USA i oświad­
czył:

Po powrrcie ze Stanów Zjed­
noczonych ze zdziwieniem prze­
konałem się, że istnieje skłon­
ność do pomnejszania powagi 
kryzysu bilansu płatniczego, za­
grażającego strefie szterlingowej 
i Anglii. Nawet przy założeniu, 
że import nasz zostanie znacznie 
zredukowany w/ porównań u z 
programem ogłoszonym przez 
ministra finansów w listaoadzie

iić, iż zagraża nam poważne I 
stale niebezpieczeństwo.

Eden ośwadczył następnie, że 
rząd przygotowuje szereg drasty

Nowy rzqd Belgii 
jest również gabinetem nęlzy i wojny
BRUKSELA (PAP). Biuro Po- zagranicznego, ponieważ imperia 

lityczne KC Belgijskiej Partii Ko liści amerykańscy narzucili Bel- 
mumstycznej ogłosiło komunikat, ... . , ,, .
w którym stwierdza, że nowy głl zakaz wymiany handlowej z 
rząd van Hutta nie różni się ni- ZSRR, krajami Europy wscbod- 
czym od poprzedniego gabinetu j niej i z Chińską Republiką Lu- 
Pholiena. Ministrowie kierujący dową, 
resortami gospodarki, finansów ł 
spraw wojskowych są tak samo 
jak ministrowie Phollena przed­
stawicielami wielkiego kapitału i 
popierają w całej pełni politykę 
narzuconą Belgii przez ameryka 
ńskich imperialistów. Rząd van 
Hutta ma przyspieszyć ratyfika­
cje Planu Schumana i włączenie 
belgijskich sił zbrojnych do tzw.
„armii europejskiej“ oraz wyra­
zić zgodę na wzmożenie tempa re 
militaryzacji Niemiec zachodnich 
i na odbudowę Wehrmachtu.

Nie ulega więc wątpliwości — 
stwierdza komunikat — że w naj 
bliższym czasie będziemy świad 
kami dalszego wzrostu podatków 
dla pokrycia wydatków wojsko­
wych, wzrostu kosztów utrzyma­
nia i spadku realnej wartości 
plac ludności pracującej. Nastąpi 
dalszy wzrost bezrobocia i pogłę 
bi się kryzys na odcinku handlu

Minister spraw zagranicznych ZSRR
Andrzej Wyszyński

w Warszawie
WARSZAWA (PAP). W dniu 24 stycznia br. w drodze z Pa­

ryża do Moskwy przybył do Warszawy przewodniczący delegacji 
radzieckiej na szóstą sesję ONZ minister spraw zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich Andrzej J. Wy* 
szyóski z małżonką. Ministrowi Wyszyńskiemu towarzyszą sekre® 
tarz generalny Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR B. FJ 
Podcerob i dyrektor Gabinetu Ministra I. I. Łebanow.

Na granicy w Zebrzydowicach, w imieniu Rządu R. P. mini­
stra Wyszyńskiego powitali: minister pełnomocny w Min;sterstwie 
Spraw Zagranicznych — M. Wierna i dyrektor protokółu MSZ 
— Edward Bartol. Na peronie dworca, ozdobionego polskimi i ra­
dzieckimi flagami, kompania honorowa Wojska Polskiego oddała 
ministrowi spraw zagranicznych ZSRR honory wojskowe.

Na dworcu- w Warszawie powitali ministra Wyszyńskiego: 
prezes Rady Ministrów — J. Cyrankiewicz, wicepremier Rządu 
R. P. A. Zawadzki, minister obrony narodowej — marszałek Pol­
ski K. Rokossowski, minister spraw zagranicznych — S. Skrze­
szewski, podsekretarz stanu w Prezydium Rady Ministrów — 
J. Berman, sekretarze KC PZPR — F. Mazur i E. Ochab, wice« 
minister obrony narodowej — generał M. Naszkowskł, przedstawi­
ciele Rady Narodowej m. st. Warszawy i garnizonu warszawskiego,

Na dworcu obecni byli charge d’affaires ZSRR w Polsce D. I. 
Zaikin i attache wojskowy — generał . major I. K. Kazak, w oto­
czeniu członków ambasady. Obecni byli także przedstawiciele’ 
dyplomatyczni państw zaprzyjaźnionych.

Na peronie dworca kompania honorowa Wojska Polskiego 
oddała ministrowi spraw zagranicznych ZSRR honory wojskowe.

Przybyłego do stolicy Polski ministra Wyszyńskiego witali 
przedstawiciele społeczeństwa Warszawy, organizacji społecznych 
i politycznych. Następnie odbył się krótki wiec, na którym prze­
mawiali minister Wyszyński i premier Cyrankiewicz.

Wielki plac przydworcowy ozdobiony czerwonymi sztandara­
mi i portretami chorążego pokoju — Józefa Stalina i Prezydent» 
R. P. Bolesława Bieruta wypełniły tysiące ludzi pracy stolicy, któ­
rzy zgotowali ministrowi Wyszyńskiemu niezwykle gorącą i ser­
deczną owację, wyrażając mu swą wdzięczność za nieugiętą i kon­
sekwentną obronę powszechnego pokoju i zasad pokojowej współ­
pracy narodów przed wszelkimi zakusami imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych.

10 samochodów „Star-20" ponad plan 
na cześć 10 rocznicy powstima

KIELCE (PAP). „Niech ży 
je Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza — kontynuatorka re 
wolucyjnych tradycji PPR!”, 
„Niech żyje Polska Ludowa i jej 
Prezydent Towarzysz Bolesław 

Bierut!”, „Niech żyje wódz świa 
towego obozu pokoju—chorąży po 
koju Stalin!“— tymi okrzykami ty 
siące robotników Starachowickich 
Zakładów Samochodowych mani 
fesliowały na masówce swe go­
rące, proletariackie uczucia.

Z trybuny, w imieniu załogi 
zgłasza zobowiązanie wśród po­
wszechnego entuzjazmu — wy- 
b tny przodownik pracy, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasłu 
gi — Duda, który mówi m. in.: 
„Aby jak najgodniej uczcić 10 
rocznicę powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej, aby zaman’festo 
wać naszą proletariacką miłość

do jej kontynuatorki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej^ 
która prowadzi naród polski d& 
szczęśliwszej przyszłości —- zało­
ga nasza wyprodukuje w I kwa* 
tale br. 10 samochodów „Star 
20” ponad plan”.

Z kolei wchodzą na trybunę 
brygadziści, monterzy, ślusarze,, 
frezerzy, robotnicy fizyczni i u- 
myślowi oraz młodzież starach© 
wickich brygad produkcyjnych,. 
Piętrzą się na stole prezydial­
nym cenne zobowiązania, wśród 
nich zobowiązanie ZMP-owców 
Szydłowskiego, Kowalskiego, Sk© 
wronka, Lewandowskiego, Wasi­
lewskiego i innych wybitnych 
młodzieżowców, którzy postana­
wiają w I kwartale br. zwięk­
szyć wydajność pracy od 5 do 
10 proc.

Nowe zwycięstwo obozu postępu w ONZ
Komisja Prawna uznała tezę radziecką,

że definicja agresji lażtwinteresiezapawjiieniapiioji)
PARYŻ (PAP). W Komisji. Delegaci wielu państw wyp© 

Prawnej Zgromadzenia Narodów wiedzieli się przeciwko inspiro- 
Zjednoczonych, obradującej pod wanej przez Stany Zjednoczone 
przewodnictwem prof. Mtnfreda j rezolucji greckiej, która propono 
Lachsa, zakończyła się dyskusja wala pozostawienie projektu ra- 
nad sprawą definicji agresji. | dzieckiego bez rozpatrzenia, mo 

W toku trwającej trzy tygod- tywująe to rzekomo niemożliwoś 
nie dyskusji, zarysowały się wy- ci£ł zdefiniowania agresora.

Cyniczne oświadczanie 
dowódcy wojsk USA 

w Korei
NOWY JORK (PAP). Jak podaje z

raźnie dwa stanowiska: a) stano­
wisko Związku Radzieckiego i 
szeregu innych państw, potępia­
jących stanowczo agresję i doma 
gających się opracowania defi­
nicji, wykluczającej wszelką moż 
ność usprawiedliwienia agresji, 

— b) stanowisko delegacji Sta­
nów Zjednoczonych i Anglii, któ 
łre dążyły do uniemożliwienia o- 
pracowania definicji agresji, a-

Przedstawiciele Francji, Iranu 
i Wenezueli złożyli projekt rezo­
lucji, która proponuje odroczenie 
problemów zdefiniowania agre 
sora do następnej sesji Zgroma­
dzenia. Na sesji tej ma być tak­
że rozpatrzony projekt międzyna 
rodowego kodeksu o zbrodniach 
przeciwko pokojowi i bezpieczeń 
stwu narodów. Meksyk, Holan­
dia i Syria złosiły do tej rezolu-

żeby dać reakcyjnym kołom tych [ cji poprawki i w nowej redakcji 
krajów możność przygotowania i rezolucja stwierdza wyraźnie, że 
rozpętania nowej wojny świato­
wej.

opracowanie definicji agresora 
jest możliwe i pożądane w celu 

Delegacja Związku Radzieckie zapewnienia pokoju i bezpieczeń
i dodał, że środki te oznaczać bę 
dą nowe ofiary.

cznych srodkow ekonomicznych Korei agencja United Press, dowódca go złożyła proiekt rezolucil któ- s*wa międzynarodowego.
armii amerykańskiej gen. Van Fleet „„ J ’ I _ .... .
oświadczył niedawno na konferencji ra. twierdza, «e państwo, wypo-1 Po uwzględnieniu poprawek re 
prasowej, że wojna w Korei jest p0-1 wiadające wojnę lub dokonują-, zoiucja przewiduje, że sprawa 
trzebna kołom rządzącym USA do spo ee wtargnięcia na terytorium in- j zdefiniowania pojęcia agresji bę 

Ä^Naz^10^1 ne*° państwa bez wypowiedzenia: dzie umieszczona na porządku 
krwawą Interwencję w Korei „błogo- WOJny> nowinno być uznane za dziennym VII sesji Zgromadze-

Dziennik „Times” omawiając 
trudności gospodarcze Anglii 
stwierdza, że rząd angielski szyb 
ko wydatkuje rezerwy i nie ma 
żadnych oznak, aby tempo wy­
datków zmniejszyło się Jeśli sy 
tuacja taka będzie trwać nadal, 
to w drugiej nohwie sierpnia An 
glia n e będzie mogła spłacać 
swych długów

sławleństwem“ i podkreślił z zadowo­
leniem, że fabryki amerykańskie pro­
dukują obecnie coraz więcej broni.

Na pytanie, czy możliwe Jest za­
warcie w najbliższym czasie rozejmu

napastnika.
Delegacje Stanów Zjednoczo­

nych i Anglii jak również dele­
gacje Grecji i Belgii broniły u-

nia Narodów Zjednoczonych ja­
ko oddzielny punkt.

Poprawki te wprowadziły tak 
istotne zmiany dn pierwotnego

nicfnTe!1’żeVR,nntreorti-ntSiTaJPJ ?ej' Dorczywie tezy, że definicja agre1 projektu rezolucji Francji, Ira- 
sprawie" 1 nie są mu znane „plany, '.11 lest rzekomo w ogóle niemożj nu i Wenezueli, że delegacje
0N4“ iliwa

szczerze do opracowania defini­
cji agresji uznały, że mogą rezo­
lucję tę poprzeć.

W dniu 21 bm. odbyło się gło­
sowanie w Komisji Prawnej ł 
znaczną większością 28 giosów 
przeciwko 12 przy 7 wstrzymują 
cych się komisja uchwaliła rezo­
lucję. Delegacja Związku Radzie 
ckiego i Polski głosowały za rezo 
Iucją. Przeciwko rezolucji głoso­
wały m. in. Stany Zjednoczone, 
Anglia, Kanada, Australia, Bel­
gia, Grecja.

Uchwala Komisji Prawnej sta 
nowi poważne zwycięstwo obozu 
postępu. Świadczy ona wyraźnie, 
że przewodnia myśl projektu re­
zolucji radzieckiej wskazująca 
na konieczność przyjęcia defini­
cji agresji, zyskała sobie popar­
cie znacznej większości delegacji. 
Komisja wypowiedziała się tak­
że za tezą radziecką, że opraco­
wanie definicji agresji leży w in 
teresie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowe 
go.

Wynik głosowania Komisji Pra 
wnej świadczy także wyraźnie o 
niepowodzeniu manewrów Sta­
nów Zjednoczonych, które za po 
Srednictwem delegacji monarcho 
- faszystowskiej Grecji usiłowa­
ły przeforsować odrzucenie pro- 
’ektu radzieckiego pod preteks­
tem rzekomej niemożliwości zde

ZSRR i inne delegacje, dążące finiowąnia agresji
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Prasa PPR w latach okupacji
Pierwszym pismem PPR, któ re dotarło do r%k czytelnika, 

przynosząc radosną wieść o powstaniu partii, był wydawany w 
Warszawie organ Komitetu Centralnego PPR „TRYBUNA WOL 
NOŚCI”, której pierwszy numer ukazał się na początku lutego 
1942 r. i odbity był na powielaczu. Niedługo jednak dzięki ofia 
rności kilku towarzyszy „Trybuna Wolności” mogła się uka­
zać, jako pismo drukowane.

Ze starej drukami KPP, za­
kopanej na linii otwockiej, od­
grzebano czcionki, dokupiono 
niezbędne części i uruchomiono- 
nową drukarnię, która, choć pry 
mitywna, spełniała z pożytkiem 
swe zadanie. W drukarni tej 
ukazywała się również przez 
dłuższy czas „TRYBUNA CHŁOP 
SKA”, drukowane były poza 
tym ulotki Komitetu Centralnego 
PPR,

Drukarnia „Trybuny Wolno­
ści” kilkakrotnie musiała zmie­
niać swą siedzibę na skutek nie 
bezpieczeństwa wpadnięcia w rę 
ce Gestapo. W czasie drukowa­
nia 27 numeru pisma w lutym 
1943 r. w lokalu drukami zja­
wiło się Gestapo i aresztowało 
wszystkich obecnych pracowni­
ków. Mimo utraty drukarni nie 
było jednak najmniejszej, przer­
wy w ukazywaniu się pisma. 
Po paru tygodniach, w ciągu któ 
rych ,,Trybuna Wolności” dru­
kowana była czasowo w drukar­
ni Warszawskiego Komitetu 
PPR, gdzie ukazywał się „GŁOS 
WARSZAWY”, uruchomiono no­
wą „centralę techniczną“. Mimo 
tysięcznych przeszkód „Trybuna

Wolności” ukazywała się regu­
larnie aż do wyzwolenia.

W miarę rozrostu orgamiza 
cyjmego partii powstają coraz 
bardziej liczne terenowe pis­
ma partyjne, które ukazują 
się jako organy poszczegól­
nych obwodowych komitetów 
partii, jak np. „Trybuna Lu­
du” ukazująca się w Łodzi, 
„Trybuna Robotnicza”, ukazu 
jąca się w Katowicach, „Try­
buna Zagłębia” (Zagłębie Dąb 
rowskie) i inne.' Ukazują się 
liczne „jednodniówki”, wyda­
wnictwa specjalne i biuletyny 
radiowe...

0-sobno trzeba powiedzieć o 
pismach wojskowych. Należy tu 
przede wszystkim „GWARDZI­
STA”, organ „Gwardii Ludo­
wej” — organizacji bojowej, stwo 
rzionej przez PPR. ,,UCZMY 
SIĘ WALCZYC”, „INSTRUKTOR 
PROPAGANDZISTY ARMII LU 
DOWEJ” i inne. Po utworze­
niu AL — powstaje jej organ 
prasowy „ARMIA LUDOWA”. 
Poza tym przy poszczególnych

kich, lakonicznych słowach pod­
sumowywały one akcje zbrojne 
w danym okresie, mówiły o sto 
czonych bitwach z wojskiem i 
żandarmerią, o wykolejonych po 
ciągach, zniszczonych punktach 
kontyngentowych, przeprowadzo 
nych sabotażach i innych ak- 

poglądów, do niczego nie pro cjach. Te zwięzłe komunikaty, 
wadzi i wcale nie służy jed- zawierające bilans walk żołnie- 
ności narodowej. Nie o fra- rzy wolności — przemawiały naj

słowa w ustach ludzi którzy 
„nie chcą uznać” rzeczywiś­
cie istniejących wewnątrz na 
rodu polskiego podziałów spo 
lecznych. Proste zaprzeczenie 
tych podziałów, zamykanie 
oezu na odrębności klasowe, 
warunkujące różnicę świato-

zeologię bynajmniej nam eho 
dzi. Jednoić narodową zbu- 
dowaó można jedynie na gran 
cle szczerej analizy obecnej 
rzeczywistości polskiej... Jed­
ność walki z na jeźdźcą — ta­
ki jest dzisiaj nakaz sumienia 
patriotycznego *.

Prasa partyjna, realizując linię 
partii, wskazywała, że jedynie 
właściwą platformą zjednoczenia 
wszystkich demokratycznych sił 
narodu polskiego — jest platfor­
ma walki zbrojnej z okupan­
tem, że w ogniu tej walki umac 
niać się będzie front narodowy. 
Ze wszystkich wydawnictw par­
tyjnych, z każdego numeru biła 
jedna przewodnia myśl — wzmóc 
walkę partyzancką i sabotażową, 
zadawać coraz silniejsze ciosy 
wrogowi — przyczynić się, wspo 
ma gając walkę Armii Radziec­
kiej, do skrócenia wojny i nie­
woli.

„Nie jesteśmy wid.'.ami w tej 
oddziałach partyzanckich ukazy' wojnie. Jesteśmy ziorganizowa- 
wały się liczne gazetki, których nym, zbrojnym, silnym naro- 
redakcje wędrowały wraz z od- dem. Jesteśmy

Żniwo
imperialistycznych

zbrojeń
Amerykańskie pismo „US News and 

World Report“ publikuje artykuł swe­
go reportera, który rzekomo kilka mie 
sięcy spędził we Francji. Reporter 
oburza się, że Francuzi, którzy są 
przecież, narodem ubogim, jedzą za 
dużo. Naród, korzystający z pomocy 
Marshalla, nie ma prawa żyć na tak 
wysokiej stopie — pisze ów reporter. 
Trzeba zacisnąć pasa, by więcej prze­
znaczyć na zbrojenia w imię intere­
sów amerykańskich monopoli.

Amerykański dziennikarz prawdopo 
dobnie ograniczył poznawanie Francji 
do jej burżuazji. Tej wiedzie się jesz­
cze nie najgorzej. Amerykański dzień 
nikarz nie zaglądał prawdopodobnie w 
podwórka, gdzie w śmietnikach dzie­
ci i starcy szukają resztek pożywie­
nia. Nie czytał prawdopodobnie gazet 
francuskich, z których dowiedziałby 
się sporo o prawdziwej sytuacji naro­
du francuskiego.

Oto plon z dwóch zaledwie kolej­
nych numerów „Humanite“:

Oktawia Lefaux z Sains-en-Gohelle, 
lat 54, powiesiła się z nędzy.

16-letni robotnik rolny w Saint - 
Laurent du Tencement powiesił się, 
nie mogąc się utrzymać z głodowego 
zarobku.

Pani Blanche z Kerdourhic, lat 61, 
podcięła sobie gardło brzytwą, nie wi­
dząc żadnych możliwości utrzymania 
się.

Rene Boulanger z Bleriot - Plage, 
26-letni krawiec, szukający bezsku­
tecznie zajęcia, popełnił samobójstwo

To jest prawdziwy obraz „życia po­
nad stan“ we Francji, „wspomaganej“ 
planem Marshalla, (zg)

działami.
Z pism młodzieżowych należy 

wymienić przede wszystkim 
„WALKĘ MŁODYCH” — organ 
Związku Walki Młodych, orga­
nizacji młodzieżowej, działającej 
pod kierunkiem partii. ZWM, 
prowadząc walkę z okupantem, 
tworząc grupy dywersyjne i za­
silając szeregi partyzanckie — 
prowadził również w swoich sze­
regach intensywną akcję oświa­
tową i polityczno - wychowaw­
czą. Dla licznych kółek samo­
kształceniowych wydawane były 
specjalne wydawnictwa w rodzą 
ju „PORADNIKA OŚWIATOWE 
GO” i inne.

Pożółkłe, wykopane nieraz 
spod gruzów egzemplarze pra 
sv okupacyjnej PPR stawiają 
nam przed oczyma — gdy je 
dziś przeglądamy — nie tyl­
ko grozę okupacji z jej oboza 
mi śmierci, egzekucjami, dają 
nam one przede wszystkim 
cały obraz walki, jaką toczy­
ła partia w tych ciężkich wa­
runkach.

Jednym z centralnych zadań, 
stojących przed partią, było zre 
alizewanie hasła demokratyczne 
go frontu narodowego bez zdraj 
ców i kapitulantów, frontu wal 
ki z najeźdźcą, tworzonego P»d 
przewodem klasy robotniczej 
Zagadnieniu temu poświęcony 
jest czołowy artykuł pierwszego 
numeru „Trybuny Wolności” 
Czytamy tam:

„Jedność narodowa” Pus­
tym dźwiękiem stały się te

uczestn iknmi 
wojny” — pisał „Głos Warsza­
wy” w nr 10 (19) z 9. II 19*3 r„ 
umacniając wiarę w siły naro­
du, który, choć okrutnie urną- 
czicny, nie dał -się sterroryzować.

Prasa partyjna szeroko infor­
mowała o różnych formach wal­
ki, prowadzonej w kraju przeciw 
najeźdźcy.

Pouczającą lekturą, ilustrują­
cą stały rozwój walk partyzanc­
kich GL, a potem AL zapocząt­
kowanych wymarszem pierw­
szych oddziałów w maju 1942 ro 
ku — były komunikaty z fron łu 
walk, publikowane systematycz­
nie w prasie partyjnej. W krót

Satyra polityczna
Delegat amerykański do ONZ Austin w liście do członka Kon­

gresu USA Kerstena, pisze, że powszechnie uznane normy i za­
sady prawa międzynarodowego nie nadają się obecnie dla USA, 
że powinny być zastąpione przez nowe formy prawa międzynaro­
dowego. „Można je określić dwoma słowami: Płaszcz i sztylet.— 
powiedział min. Wyszyński. — Płaszcz z frazesów o „obronie“, 
osłaniający sztylet agresji“. (Z prasy)

lepiej do serc i umysłów, mobi­
lizowały do walki.

Ani wściekła, nagonka reak 
cyjnej propagandy na ruch ro 
b otniczy, ani szeroko stosowa 
ne metody mordów politycz­
nych, ani terror Gestapo, któ 
re korzystało z pomocy reak­
cji w walce przeciw patrio­
tom polskim — nie zdołały 
zahamować szybkiego wzros­
tu sił PPR i jej organizacji 
bojowych. Hasła PPR znaj­
dywały coraz szersze poparcie 
milionowych mas ludu polskie 
go.

Miejsce narodu polskiego — pi 
sala łódzka „Trybuna Ludu” w 
nr 11 z 31. 10. 1943 i w 1942 r. — 
jest u boku narodów ZSRR, w 
solidarnej walce już dziś „za 
naszą i waszą wolność — prze­
ciwko wspólnemu wrogowi, fa­
szystowskim okupantom. Bra­
terska współpraca i przyjaźń z 
narodami ZSRR zapewni Polsce 
wolność i niepodległość, przynie­
sie pokojowy rozkwit naszego 
kraju”.

Droga, wskazana przez PPR, 
prawda — głoszona przez jej pra 
sę, okazała się jedynie słuszna. 
Zwycięstwu oręża radzieckiego 
zawdzięcza Polska swą niepodle 
glość. Wypędzenie okupanta z 
ziem polskich przez bohaterską 
Armię Radziecka oraz walczące 
u jej boku oddziały Wojska Pol 
słdegto stworzyło warunki dla 
zdobycia władzy przez masy pra 
cujące z klasą robotniczą na cze 
le.

(Skrót art. zamieszczonego w n-rze 
7/1951 miesięcznika Stowarzyszenia 
Dziennikarzy J?olskich — „Prasa Pol- j 
ska“). »
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Potekit

KmIW VmmnU 
NAH Partu

Fotografia, jednej z wielu ulotek PPR z czasów okupacji (do 
artykułu obok).

Załoga holownika »Mastwin«
na czele odrzańskiej flotylli

Analiza pracy holowników 
szczecińskiej ekspozytury Że 
glugi na Odrze wykazała, że 
najlepiej pracuje holownik 
„Mestwin“, na którym kapita 
nem jest ruslanowiec Franci­
szek Ciesielski.

W wyniku stosowania doś­
wiadczeń radzieckich wo dnia

ków „Mestwin“ osiągnął w ro 
ku 1951 wykonanie planu w 
141,3 proc.

Na dalszych miejscach zna­
lazły się holowniki „Słubice“, 
„Karpacz“ i „Bożydar“, które 
również wysoko przekroczyły 
plany.

(wi)

Szkolenie nowych kadr decyduje 
o rozwoju rybołówstwa morskiego

Rozwój 1 osiągnięcia naszego rybołówstwa morskiego w okresie powo-1 90 osób. Przy naszym tempie roz
jennym, to jeden z wielkich sukcesów gospodarczych naszego kraju. Szeroki 
1 daleki plan inwestycyjny sprawił, że rozwój ten jest wszechstronny, a 
wyniki połowów — szczególnie w porównaniu z okresem przedwojennym 
— są dowodem naszej tężyzny I stosowania właściwych metod gospodar­
czych.
W ciągu ostatnich lat wzrosła |tów. Trzeba jeszcze mieć odpo- 

poważnie polska flota rybacka, i więdnie kadry, którymi można by 
Porty zostały wyposażone w no­
woczesne urządzenia, magazyny, 
chłodnie, przetwórnie rybne itp.
Jednym z czołowych osiągnięć 
jest wreszcie budowa potężnej 
bazy polskiego rybołówstwa da-

M&rtot 1... srebrni#

woju gospodarczego i przy olbrzy 
mich zadaniach, jakie na rybo­
łówstwo morskie nakłada Rząd, 
jest to liczba wprost minimalna.

By zrealizować założenia Pla­
nu 6-letniego w rybołówstwie, 
musimy szkolić już nie setki, ale 
tysiące rybaków. Konieczne jest 
stworzenie szerokiego planu szko 
leniowego, który da nam takie 
kadry, jakie rybołówstwu są po­
trzebne.

Rekrutacfą ob]ąć 
szerokie masy 

młodzieży
Skąd jednakże ludzi tych mo­

żna wziąć? Nie ulega wątpliwoś­
ci, że w kraju znajdują się masy 
młodzieży, zainteresowanej pracą 
na morzu. Trzeba młodzieży tej 
tylko wyjaśnić, iż zawód rybaka 
jest równie zaszczytnym, jak po­
zycja marynarza na statku PMH.

Dlatego rekrutację trzeba prze­
prowadzić w całym kraju, biorąc 
przede wszystkim w szeregi ry­
baków tych ludzi, którzy z pracą 
na morzu już się zetknęli, a więc 
np. WOP-istów, marynarzy z Ma 
rynarki Wojennej itd.

Nie można też zapominać o na- 
za osiągnięć wykazuje, iż w wy- turalnym kontyngencie, jaki za­
niku tych kursów liczba nowych wsze będą stanowili synowie ry-

obsadzić poszczególne jednostki i 
które dadzą gwarancję właściwe 
go wykonania zadań, jakie pań­
stwo im powierza.

Problem kadr jest w rybołów­
stwie zagadnieniem zasadniczym. 
Trzeba powiedzieć otwarcie, że 
przy obecnym stanie floty rybac 
kiej już dziś odczuwamy poważ­
ny brak fachowców, szczególnie 
szyprów i motorzystów. A prze­
cież realizacja Planu 6-letniego 
przewiduje dalszy — i to daleko- 
idący rozwój flotylli rybackiej — 
kadry muszą przeto rość w szyb­
kim tempie.
Wyszkolono 90 nowych 

rybaków
Jak przedstawia się dotychczas 

szkolenie rybaków? W ubiegłym 
roku Centralny Zarząd Rybołów­
stwa Morskiego zorganizował aż 
54 kursy, na których przeszkolo­
no prawie 2 tysiące ludzi. Zda­
wałoby się, iż jest to liczba po­
ważna, dokładna jednakże anali-

lekomorskiego w Świnoujściu.
Baza ta już w roku ubiegłym roz 
poczęła prace, ale dalsza jej roz­
budowa trwa.

Zdawałaby by się przeto, że w 
tym dziale naszego życia gospo­
darczego na wybrzeżu nie znaj­
dzie się mankamentów. W rzeczy 
wistości jest jednak inaczej.

Opracowując olbrzymie plany 
inwestycyjne, zwiększając fłotę 
i budując względnie unowocześ­
niając porty całego wybrzeża i 
tworząc nowe bazy, w ogólnym 
planowaniu nie ujęto należycie 
kwestii człowieka. Wiadomo, że 
wszystkie plany są realizowane 
przez odpowiednie -zespoły ludzi.
Podobnie jest i na odcinku rybo­
łówstwa.

Nie wystarczy rozbudowywać 
stoczni i wypuszczać nowych se­
rii kutrów i trawlerów rybackich, 
nie wystarczy unowocześniać por’rybaków zwiększyła się tylko o baków. Ten element musi być o-

toczony
opieką.

szczególnie pieczołowitą

Żeglugowe; usuną błędy ze swej pracy
Plenum Zarządu G^wnego Zw. Zawodowego Pracowników Żeglug-

Niedzielne plenum Zarządu Głównego Zw. Zaw. Pracowni­
ków Żeglugi dokonało analizy działalności za rok 1951.

Po referacie przewodniczącego ob. M. Durańskiego, który na­
kreślił źródła osiągnięć i braków w pracy związku, nastąpiła dy­
skusja.

nie w PMH i w rybołówstwie,Wytyczne pracy na rok bieżą­
cy zostały ujęte w uchwale koń­
cowej, której najważniejsze punk 
ty podajemy poniżej w stresz­
czeniu.

W roku 1952 praca polityczna 
związku jeszcze bardziej, niż do­
tąd skoncentruje się dokoła pro­
pagowania wszystkich możliwych 
i celowych sposobów walki o wy 
konanie wielkich zadań Narodo­
wego Planu Gospodarczego.

W tym celu należy podnieść na 
wyższy szczebel pracę organiza­
cyjną, by, zwłaszcza w naszym 
okręgu, nareszcie wyjść z akcyj- 
ności i kampanijności, przyjmu­
jąc właściwy styl pracy, opartej 
o pian, kontrolę wykonania i wy 
czerpującą sprawozdawczość.

Działacze związkowi, szczegól-

powinni zastać objęci spręży­
stym szkoleniem ideologicznym, 
zarówno przyzakładowym, jak 
scentralizowanym, przy czym u- 
chwała szczególną uwagę zwraca 
na kobiety.

Jest dziś rzeczą niewystarcza­
jącą, by wśród żeglugowców 
ruch współzawodnictwa pracy i 
wynalazczości rozwijał się w spo 
sób żywiołowy. Trzeba stale i 
wszędzie plan produkcyjny dopro 
wadzać do każdego stanowiska 
roboczego, trzeba jeszcze usilniej 
uczyć się na doświadczeniach ra­
dzieckich towarzyszy pracy — a 
w stosunku do własnej pracy 
zdobyć się na głębszą analizę.

W zakresie wynalazczości pra­
cowniczej obowiązkiem ą^tyuiu

zakładowego jest ustalenie wą­
skich przekrojów produkcyjnych 
danego przedsiębiorstwa i w o- 
parciu o własne kadry, nawiąza­
nie trwałej współpracy z nau­
kowcami. Jako cel plenum posta­
wiło zorganizowanie za przykła­
dem ZPGG brygad racjonaliza­
torskich w każdym zakładzie 
r acy. “

W zakresie związkowej pracy 
socjalno - bytowej uchwała na­
kłada na każde ogniwo ZZPŻ 
obowiązek zatroszczenia się o po 
łożone w danym zasięgu Domy 
Marynarza i Domy Ryb alka.

Program pracy związkowej zo­
stał na plenum szeroko zakreślo­
ny i należy oczekiwać, że Za­
rząd Główny ZZPŻ, który odtąd 
zmif ?ł swą siedzibę z Warszawy 
na Gdańsk, w stopniu większym, 
niż dotychczas, potrafi dopilno 
waó stuprocentowej realizacji u- 
chwały przez ogniwa organiza-

(wg)

Sprawy rybołówstwa 
przybrzeżnego

Trzeba zaznaczyć, iż potrzebni 
są nam rybacy wszystkich ty­
pów: łodziowi, kutrowi i daleko­
morscy. Dotychczas, gdy potrze­
bni byli rybacy na kutry czy tra 
wlery, to brano ludzi z rybołów­
stwa przybrzeżnego. W rezultacie 
tego rodzaju polityki nasze ka­
dry rybaków przybrzeżnych są 
bardzo silnie przerzedzone. A 
przecież rybołówstwo przybrzeż­
ne odgrywa niebywale doniosłą 
rolę i wybrzeża dla pozornych 
sukcesów nie można ogołacać z 
rybaków.

Wreszcie ważnym posunięciem 
będzie zahamowanie odpływu 
kadr rybackich do innych dzie­
dzin życia gospodarczego, a nawet 
z wybrzeża na inne tereny kraju. 
Zbyt rnało mamy rybaków, byś­
my mogli sobie pozwolić na taką 
nieuzasadnioną płynność kadr.

Problem szkolenia tysięcy ry­
baków jest wiec sprawą nieby­
wale ważną. Na szczęście znaj­
dzie on już w tym roku pewne 
rozwiązanie. Departament Szkol 
nictwa Morskiego Ministerstwa 
Żeglugi organizuje bowiem w lu 
tym br. 5 równorzędnych kursów 
rybackich. Każdy kurs będzie 
trwał 5 miesięcy, przy czym słu­
chacze mają zapewnione zakwa­
terowanie i wyżywienie.

0 długofalowy program 
szkoleniowy

Należy jednakże pamiętać, ie 
jednorazowe zorganizowanie na­
wet 5 równocześnie kursów nie 
zaspokoi na dłuższy czas potrzeb 
polskiego rybołówstwa morskie­
go. Tu praca musi być obliczona 
na długą metę, a szkolenie musi 
być zjawiskiem trwałym.

Musi powstać konkretny, długo 
falowy, wieloletni plan szkolenia 
rybaków, który pozwoli na usu­
nięcie wszystkich braków i na 
systematyczny rozwój naszego 
rybołówstwa.

Pamiętać bowiem trzeba, że 
tylko wówczas, gdy będziemy po 
siadali odpowiednie kadry, w por 
tach nie znajdziemy kutrów bez 
załóg, nie wychodzących na po­
łowy z powodu braku fachow­
ców. Odpowiednio liczne kadry 
dadzą nam gwarancję wykonania 
planów państwowych w rybołów 
stwie morskim.

W. P»
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Nowe osiągnięcie klasy robotnicze,

Nowoczesny dworzec we Wrzeszczu
został wczoraj oddany do użytKu

MiGAWK

W dniu wczorajszym odbyła się uroczystość przekazania 
przez załogi robotnicze władzom PKP nowoczesnego dworca we 
Wrzeszczu. W uroczystości tej wzięli udział robotnicy, którzy 
przyczynili się do tego, że budynek stanął w rekordowo krótkim 
czasie, bo w ciągu 65 dni, oraz przedstawiciele Ministerstwa Ko 
lei, DOKP w Gdańsku i społeczeństwa Wybrzeża.

Wśród pracowników widzieliś­
my kontrolera drogowego ob. Le 
cha Skindera oraz majstra Izydo 
ra Gajewskiego, którzy nadzoro­
wali budowę dworca, przodują­

cych murarzy Jana Landowskie­
go* Wojdę, Wojciechowskiego, 
blazurczaka, przodujących cieśli 
Zakrzewskiego, Szarmacha, Ga­
pę, Kuśmidra, Konieczkę i Cieśli

W 10 rocznicę powstania PPR «
W ślad za masami pracują­

cymi całego krajus podejmują 
cymi zobowiązania dla uczczę 
nia 10-lecia -powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej, rów­
nież pracownicy fizyczni i u- 
myslowi Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców w Gdyni 
podjęli szereg wartościowych 
zobowiązań, wśród których na 
szczególną uwagę zasługują 
zobowiązania załogi 15 pie­
karń. Pracownicy tych pie­
karń przez podniesienie przy 
pieku wszystkich rodzajów 
pieczywa o dalsze 5 proc. przy 
zachowaniu dotychczasowej 
jego jakości — zaoszczędzą 
6.000 złotych.

Dział Kontroli Wewnętrznej 
przez obniżenie wskaźnika 
procentowego manka w stosu 
nku do obrotu z 0,31 proc. do 
0,22 proc, zmniejszy globalne

sumy z tytułu manka na rok 
1952 o 25 proc., co stanowi 
równowartość 4.000 zł.

Sekcja Społeczno - Samo­
rządowa bez pomocy osób 
trzecich wykona we własnym 
zakresie tzw. podkładkę bi­
lansową, przynosząc 1.200 zł. 
oszczędności, zaś pracownicy 
stołówek nr 2, 3, 4, 6, 7; 9 i 10 
przebiorą 54 tony ziemniaków.

Pracownicy Działu Trans­
portowego i Warsztatów przy 
spieszą o 15 dni generalny re 
mont samochodu ciężarowego 
„Phenomen“, oraz zbiorą do- 
dodatkowo 1.000 kg makulatu 
ry.

Ogólna wartość zobowią­
zań gdyńskiej PSS wynosi 
26.318,42 zł, co świadczy o wy 
sokim wyrobieniu społecz­
nym i politycznym załogi.

(3. b.)

W domach miast i wsi 
marnują się nie wykorzystane rezerwy

Bardzo ważnym wycinkiem wlla' Tekstylna i Dom Książki, re- 
działalności Centrali Odpadków alizując ze znaczną nadwyżką 
Użytkowych w Gdańsku-Wrzesz-! plan 1951 r.
czu jest skup makulatury i 
szmat — cennego surowca dla 
naszego przemysłu.

Pouczające w tym względzie 
będzie przeanalizowanie wyni­
ków realizacji planu w 1951 r. i 
obecnego stanu rzeczy. Sektor 
państwowy i ZSP „Odpadkowiec“ 
wykonały swój plan skupu ma­
kulatury za ub. rok. Nie można 
jednak tego powiedzieć o gmin­
nych spółdzielniach, które wyko 
nały zaledwie 49,9 proc. planu 
skupu makulatury

Jedyny wyjątek stanowiła przo 
dująca GS w Ryjewie w powiecie 
kwidzyńskim, która terminowo 
w 100 proc zrealizowała swój 
plan 1951 r.

Powoływanie się GS-ów na to, 
że są one rzekomo przeciążone 
wieloma innymi obowiązkami, 
nie ma żadnego uzasadnienia. 
Dowodzą tego osiągnięcia GS 
w Ryjewie, która potrafiła wy­
konać swój plan zbiórki maku­
latury, oraz coraz lepsze osiągnię 
cia GS-ów w po w. sztumskim.

Dziwny i karygodny jest sto­
sunek GS-ów pow. kwidzyńskie­
go, które z wyjątkiem Ryjewa — 
mimo licznych apelów ze strony 
COU i częstych konferencji w tej 
sprawie — nie przeprowadzały 
w ogóle dotąd skupu makulatu­
ry.

GS-y w powiatach elbląskim i 
malborskim prowadziły zbiórki 
makulatury sporadycznie i nie 
wykonały planów rocznych

Spośród przedsiębiorstw, pro­
wadzących zbiórkę makulatury, 
najlepiej wywiązały się: w Gdań 
sku Centrala Odzieżowa, Centra

kowskiego, robotników Machow­
skiego, Wernera, Banasiaka i Lin 
denaua, którzy przy budowie 
dworca wyrabiali przeciętnie od 
200 do 230 proc. normy. Byli 
również ludzie z grupy Alfonsa 
Muellera. Grupa ta przeprowa­
dziła w bardzo ciężkich warun­
kach terenowych roboty wodo­
ciągowo - kanalizacyjne, instalu 
jąc kilkaset metrów rur, który­
mi została doprowadzona woda z 
miasta do nowego dworca. Wie­
le wysiłku włożyli także ślusarz 
Bolesław Karcz, ślusarz — spa­
wacz Franciszek Czerwiński i ro 
botnik Józef Tobiański, którzy 
przeciętnie wykonywali od 185 
do 190 proc. normy.

Po otwarciu dworca przez dyr. 
gen. Min. Kolei inż. Z. Modliń­
skiego uczestnicy uroczystości 
zwiedzili nowocześnie i wzorowo 
urządzone wnętrze budynku. Po 
prawej stronie od wejścia znaj­
dują się kasy biletowe, przecho­
walnia bagażu ręcznego, bufet 
KZG, hall, poczekalnia, pomie­
szczenia służbowe itd. Ściany 
zdobią liczne plansze, przedsta­

wiające widoki większych miast 
Polski.

Instalacje oświetlenia jarzenio 
wego, przyjemnego dla oka i ta­
niego w eksploatacji, wykonali 
elektrycy PKP pod kierownict­
wem ob. Zawodniaka.

Zawiadowcą stacji we Wrzesz­
czu jest ob. Kalinowski, zaś jego 
zastępcą 22-letni technik budów 
lany ob. Madziąg, który w ub. ro 
ku ukończył GTZN w Gdańsku* 
Dworzec we Wrzeszczu został za 
projektowany przez inż. architek 
ta ob. Świątkowskiego z DOKP. 
Roboty budowlane wykonywały 
załogi robotniczego Rejonu Bu­
dynków nr 1 nr 2, a roboty stola­
rskie warsztaty drogowe w Byd­
goszczy, bo żadna z firm w trój­
miaście nie podjęła się wykona­
nia tych prac w tak krótkim cza­
sie.

Załogi robotnicze różnych dzia 
łów PKP, wykonując podjęte 
prace w rekordowym tempie, od 
niosły nowe zwycięstwo i wyka­
zały swe wysokie wyrobienie po­
lityczne i zrozumienie potrzeb lu 
dzi pracy. (mel)

O „niebieskim“ 
mlecznym

Do ścisłego grona najlepszych 
(najczystszych, na juprzejmie j- 
szych, naj... naj... itd.) barów mle 
cznych Wybrzeża należy chyba 
„niebieski” bar mleczny w Gdań 
sku przy ul. Długiej 35, który 
mimo braków w wyposażeniu 
technicznym potrafi zawsze dob­
rze obsłużyć konsumenta.

Mamy jednak trzy prośby do 
sympatycznej obsługi tej placów 
ki:

Aby na nowo wprowadziła do 
jadłospisu kakaowe mleko, aby 
do ziemniaczków zamiast łyże-

barZC cze^ podawała widelce, aby wy­
sokie stołki kazała dla wygody 
spożywających zaopatrzyć w list 
wy dla oparcia stóp. (ws)

Gorączka tuiórcza
Na naradzie produkcyjnej, od­

bytej niedawno w przedsiębior­
stwie „Baltona" w Gdyni, uwa­
gę zebranych skupiał stojący na 
przedzie stolik z napisem „Pra­
sa”, Nikt przy nim nie siedział.

Dziwne? — Bynajmniej. Po 
prostu organizatorzy tak inten­
sywnie myśleli o udogodnieniach 
dla dziennikarzy, że zapomnieli 
im rozesłać zaproszenia, (am)

Wystawa artystyczna
w Muzeum Pomorskim w Gdańsku

Daniel Chodowiecki (1726 - 1801)
W nadchodzącą niedzielę 27 

bm. o godz. 12.30 otwarta zosta­
nie w MUZEUM POMORSKIM 
w GDAŃSKU, w obecności przęd 
stawicieli Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, wielka wystawa szty­
chów, obrazów i rysunków wy­
bitnego polskiego plastyka z 
drugiej połowy XVIII wieku,

Wszvscv do walki o pokój

Doroczne zebranie aktjjiristóiu 
Komitetu Obrońców Pokoju w Gdyni

Nie wszystkie przedsiębiorstwa 
przestrzegają jednak dostarcza­
nia czystej makulatury. Rekord 
pod tym względem pobiła fabry­
ka cukierków i czekolady „Bał­
tyk“, której makulatura przycho 
dzi zwykle zanieczyszczona.

Nie wykazuje należytego zro­
zumienia dla prowadzonej akcji 
Centrala Handlowa Przemysłu 
Drzewnego w Gdyni, która w 
ogóle nie dostarczyła makulatu­
ry w ub. r.

Smutną sławę w tym wzglę­
dzie zyskała sobie firma Hartwig 
z Gdańska, na którą COU zmu­
szona była zrobić doniesienie 
karne do Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Gdańsku, : 
powodu całkowitego zlekceważ« 
nia zbiórki makulatury przez to 
przedsiębiorstwo.

Niewyzyskaną dotąd rezerwą 
dla zbiórki makulatury są miesz­
kania trójmiasta. Sprawą tą po­
winny się zająć komitety bloko­
we z pomocą Miejskich Rad Na­
rodowych Gdańska, Sopotu i 
Gdyni.

Również w zbiórce szmat ko­
mitety blokowe w miastach, a 
GS-y na wsi powinny wykazać 
swą inicjatywę, (jw).

Listy do „Śmiało l szczerze“ 
należy adresować: Redakcja
Dziennika Bałtyckiego, dzia) 
.Śmiało 1 szczerze’* Gdańsk. 

Targ Drzewny S—7 — Redaktor 
działu „Śmiało i szczerze“ 
przyjmuje codziennie w godz 
10—13. oprftc» niedziel 1- świat

W świetlicy „Pagedu” w Gdy­
ni w dn. 22 bm. zebrali się na 
dorocznym zebraniu sprawozda­
wczym gdyńscy aktywiści Ko­
mitetu Obrońców Pokoju. Re­
ferat wygłosił ob. Tekstor, obra­
zując wysiłki bojowników o po­
kój na całym świecie.

— Nie wolno nam zachowy­
wać się biernie w obliczu wzrno 
żonych knowań imperialistów. 
Musimy połączyć wysiłki wszy­
stkich ludzi dobrej woli w wal­
ce o postęp i pokój i udaremnić 
ludobójcze plany imperialistów.

Sprawozdanie z działalności Ko 
mitetu O. P. w Gdyni złożył se­
kretarz zarządu ob. Thienpe. Re­
ferent podkreślił, że działalność 
komitetu gdyńskiego poza nie­
wątpliwymi osiągnięciami wyka 
żuje i pewne błędy. Błędem jest 
to, że komitet nie dotarł jeszcze 
z propaganda haseł pokojowych 
do mniejszych komórek organi­
zacyjnych. Do sukcesów należy 
zaliczyć stałą długofalową dzia­
łalność komitetu. W działalno 
ści komitetu specjalną uwagę 
zwrócono na rejony, obejmują­
ce ludzi niezorganizowanych, a 
tym samym podatniejszych na 
działanie wrogiej propagandy.

Do komitetów wyróżniających 
się swą pracą, należą rejony 
na Działkach Leśnych, Wzgórzu 
Nowotki i w Redlowie. Słabo 
zaś pracują komitety rejonowe 
na Oksywiu, w Małym Kacku 
i w Chyloni!. Komitet w Gdy­
ni bierze stały, coraz żywszy u- 
dział we wszelkich akcjach, zwią 
zanych z walką o pokój.

W zbiórce podarków dla dzieci 
koreańskich, nieszczęsnych o- 
fiar ludobójców amerykańskich, 
wyróżniły się komitety rejono­
we nr 12, nr 13 i nr 4. Żarów 
no Liga Kobiet, jak i młodzież 
szkolna wnieśli wiele zapału do 
tej akcji. Indywidualnie wyróż 
nili się w zbiórce ob. Domagal­
ski, Mitura /»raz Woźniak.

Dzięki pracy uświadamiającej, 
w Gdyni rosną ciągle szeregi ak 
tywnych bojowników pokoju. Do 
wodem masowości ruchu pokoju 
w Gdyni jest 99,7 Proc. glosują

cych w Narodowym Plebiscycie 
Pokoju, który odbył się w dniach 
od 17 do 22 maja ub. roku. Ak­
tywiści Komitetu biorą intensy­
wny udział we wszystkich ak­
cjach, które przyczyniają się do 
ugruntowania pokoju na świecie. 
Celem dalszego umasowienia ru 
chu obrońców pokoju, należy 
wzmóc propagandę w komite­
tach blokowych i rejonowych o- 
raz uaktywnić komitety zakłado­
we.

W dyskusji nad sprawozda­
niem zabierali głos ob. Trukan, 
ob. Koziński, ob. Krygier, oraz

przedstawiciel załogi „Batorego”, 
ob. Mrożek. Mówcy podkreślali 
olbrzymie znaczenie działalności 
obrońców pokoju na całym świe 
cie.

— Światowy ruch pokoju jest 
potężnym orężem w walce prze­
ciw knowaniom imperialistów — 
mówili mówcy — dążących do 
wywołana nowej wojny.

Dyskusję podsumował poseł 
Augustyn, sekretarz Woj. Kom. 
Obrońców Pokoju, wzywając o- 
becnych do jeszcze bardziej in­
tensywnej walki w obronie v*o- 
koju. (jota)

Jędziemy do Słupska na wystawę
drobnego przemysłu i rzemiosła

W dniach od 26 bm. do 10 lu­
tego br. otwarta będzie w Słup­
sku wystawa przemysłu drob­
nego i rzemiosła woj. koszaliń­
skiego. Wystawa ta da obraz do­
tychczasowych osiągnięć drobnej 
wytwórczości na odcinku produk 
cji i zaspokojenia usług, oraz zo­
brazuje perspektywy rozwojowe 
przemysłu drobnego i rzemiosła 
woj. koszalińskiego w ramach 
Planu 6-letniego.

Przy organizowaniu wystawy 
uwypuklono produkcję artyku­
łów masowego spożycia z uwzglę 
dnieniem dotychczas w kraju 
nie wyrabianych i wykorzystanie 
surowców odpadkowych.

Wystawa zilustruje również 
rozbudowę sieci usług ze szcze 
gólnym uwzględnieniem terenu 
wiejskiego.

Na wystawie czynne będą kio­
ski, w których będzie można na­
bywać wiele atrakcyjnych towa­
rów pierwszej potrzeby. Ponadto 
organizowane będą ciekawe im­
prezy artystyczne.

gdańszczanina Daniela Chodo­
wieckiego.

W ośmiu wystawowych salach 
znalazło pomieszczenie blisko 700 
dzieł wielkiego artysty. Ekspo­
naty stanowią własność kilku 
muzeów polskich. Wystawa, bę­
dąca dużej miary wydarzeniem 
kulturalnym, ściągnie na pewno 
wielu miłośników grafiki nie tyl 
ko z Wybrzeża, ale i z głębi 
kraju, skąd napływają już zapy­
tania o termin jej otwarcia. Nad 
mienić należy, iż w druku znaj­
duje się katalog wystawy z omó 
wieniem twórczości artystycznej 
Daniela Chodowieckiego pióra 
Anny Gosienieckiej.

W dniu 27 bm. odbędzie się 
również o godz. 16 w salach mu­
zeum ciekawa prelekcja, związa­
na z otwarciem wystawy dzieł 
Daniela ChodowiecMeglo. Red. 
Władysław Szremowicz odczyta 
historyczny reportaż obrazujący 
pobyt Chodowieckiego w Gdań­
sku. Wstęp bezpłatny. (mt)

FACHOWCY POSZUKIWANI

Państwowe Gospodarstwa Rolne, Zespół Cy­
ganka poszukuje od zaraz ogrodników. > Wa­
runki wg umowy zbiorowej. Zgłoszenia kiero- 

pod adres* PGR Zespół Ogrodniczy Oy-wac
ganka, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Małachowskiego 1

115-K

OGŁOSZENIA DROBNE

s p z P O A t

RADIO sprzedam. Wrzeszcz 
Kilińskiego 22 m. 9. 4766-G

KUPNO
KUPIĘ prywatnie 30 ms 
glazury kremowej (płytki) 
Zgłoszenia telef.: 46-28 od 
7—8, Gdynia, Kielecka 2 a 
budowa. 4671-G

lokale

ZAMIENIĘ trzypokojow
mieszkanie komfort Szcze 
ein dzielnica willowa (Po­
godno) na podobne lub 
mniejsze w trójmieście. 
Wiadomość Gdańsk, Wart. 
ka 5 — 2. 4761-G
MIESZKANIE 3 pokoje, wy 
gody, dzielnica willowa 
Szczecin zamienię na 
mniejsze trójmiasto. Oferty 
Dziennik Bałtycki, Gdańsk, 
„Zieleń“. _______4760-G
ZAMIENIĘ 2 pokoje, duża 
kuchnia, służbowy komfort

„ , . __centrum Gdyni (ulica spo-
MARYNARZ poszukuje po- j^j^) na mniejsze 2 poko 
koju sublokatorskiego W . przejściowe, centralne 
Gdyni. Oferty Dziennikj centmm Gdyni. Oferty 
Bałtycki, Gdynia P°d ..Kur| oziennik Bałtycki, Gdynia, 
Sant“. 4679-U pod, „Komfort“. 4689-G
DWA pokoje i kuchnia 
Wrzeszcz zamienię na trzy 
pokoje, kuchnia Wrzeszcz. 
Zgłoszenia Wrzeszcz, Koś­
ciuszki 81 — S.

W o i Ml POSADY

POTRZEBNA samodzielna
176Ü-G gospodyni w średnim, wie

ku do małżeństwa z dwu­
letnim dzieckiem, 50 km 
poza Gdańskiem. Warunki 
bardzo dobre. Wiadomość 
Gdańsk, Powstańców War­
szawskich 38 — 1. 4768-G
GOSPOSIA potrzebna od 
zaraz. Wrzeszcz, Grunwalda 
ka 82 — 1.____ 4685-G
KUCHARZ potrzebny od za 
raz. Warunki dobre. Zgło­
szenia Bar „Zacisze", Gdy. 
nia, Abrahama 41, teł. 13
30. 4684-G

ZGUBY
ZAGUBIONO książeczkę
wojskową RKU Gdynia na 
nazwisko Pawelczyk Hugon, 
Wejherowo. 77-P
ZGUBIONO kartę meldun­
kową na mzwisko Szuc, 
Edward. 4765-G
ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania na nazwisko Wol- 
szczak Wojciech. 4764-G
SKRADZIONO odcinek za­
meldowania, książeczkę woj 
skową, legitymację Akade­
mii Med. w Gdańsku, pra­
wo jazdy, leg. Zrzeszenia 
Studentów Polskich na na 
zwisko Sabiniewicz Włodzi 
mierz. 4692-G
ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Elwar- 
tówna Stefania- Gdynia,
Saite " 4891-C1

UNIEWAŻNIAMY skradzio­
ną pieczątkę z teczką w dn. 
1. XII. 1951 w pociągu 
Tczew — Gdynia „Budo­
wlane Przedsiębiorstwo Po­
wiatowe w Tczewie Przed­
siębiorstwo Państwowe Wy 
odrębnione Kierownictwo 
Robót Nr 2 w Tczewie“.

83-P
ZGUBIONO zaświadczenie 
drugiej rejestracji wojsko­
wej RKU Ostróda nazwis­
ko Korowackl Teofil. 82-P

R O Ź N B

ZAMIENIĘ futro męskie na 
motocykl 250 ccm lub cięż 
szy. Oliwa, Piastowska 4/35

75-P
W DNIU 19 na zabawie Ga 
zowni Miejskiej została za­
mieniona kurtka męska. 
Proszę o zwrot. Brzozowski 
Roman, Gdańsk - Siedlce, 
Nowolipie 27. 4771-G
DNIA 22 bm. przed domem 
przy ul. Danusi 4c Wrzeszcz 
zgubiono zegarek męski. 
Uczciwy znalazca proszony 
jest o zwrot za wysokim 
wynagrodzeniem pod adres 
Wrzeszcz, Danusi 4c m. 12.

4769-G
ZNALEZIONO płaszcz męs­
ki, kapelusz i okulary. — 
Gdańsk. Pańska 5 m. 2.mza-a

Celem udostępnienia najszer 
szym masom społeczeństwa zwie] 
dzenia tej interesującej wystawy, 
zorganizowane będą przez PBP 
„Orbis“ wycieczki zbiorowe ze 
zniżką kolejową w wyis. 50 proc. 
w obydwie strony. Osoby przy­
jeżdżające do Słupska na wysta­
wę indywidualnie korzystać bę­
dą ze zniżki kolejowej w wyso­
kości 66 proc. w drodze powrot­
nej po okazaniu karty uczestni­
ctwa, którą otrzymać można w 
biurze informacyjnym na terenie 
wystawy.

Bliższych informacji w spra­
wie wystawy udzielają Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej w 
Słupsku (Wydział Przemysłu) i 
wszystkie placówki PBP „Orbis“. 
Zgłoszenia wycieczek zbiorowych 
oraz zamówienia na noclegi na­
leży kierować do biura komitetu 
wykonawczego I Wojewódzkiej 
Wystawy Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła w Słupsku, ul. Sta­
rzyńskiego 2, teL 22-23.

Koncert symfoniczny
w Gdańsku i Gdyni

Dziś w Gdańsku i w sobotę 
26 bm. w Gdyni odbędą się 
koncerty symfoniczne Filhar­
monii Bałtyckiej z udziałem 
skrzypka TADEUSZA WRON 
SKIEGO.

W programie Mozart — 
„Flet czarodziejski“, Brams— 
koncert skrzypcowy, oraz 
Schumann — symfonia C-dur. 
Koncertem dyryguje ZDZIS­
ŁAW BYTNAR.

Kurs dla przewodników
turystyczno - krajoznawczych

Turystyka i krajoznawstwo wy 
szły już pozia ramy indywidual­
nego „zabijania czasu”. W pań. 
stwie ludowym jest to sprawa 
o znaczeniu społecznym. Turys­
tyka bowiem, właściwie kierowa 
nia, daje milionowym rzeszom 
pracujących odpoczynek, wzbo­
gacany godziwą rozrywką, uczy 
przez poznawanie ojczyzny pra­
wdziwego patriotyzmu i zagrze­
wa do jeszcze bardziej wydajnej 
pracy dla jej dobra.

Dlatego zawczasu już, w mie 
siącach zimowych, powinniśmy 
na naszym terenie zorganizować 
sprężysty aparat obsługi praco­
wniczej turystyki. W pełni se­
zonu ani jedna wycieczka szkol­
na, ani jedna grupa zakładowa, 
ani jedna drużyna SP nie mio- 
że pozostać bez fachowej obsłu­
gi turystycznej!

W tym też celu Zarząd Okrę­
gu PTTK w Gdańsku uruchamia 
z początkiem lutego kurs szkole­
niowy dla przewodników turys­
tyczno - krajoznawczych.

Wdzięczne pole dla pracy spo­
łecznej, szeroki zakres porusza­
nej tematyki (krajoznawstwo i 
turystyka w ZSRR, krajoznaw­
stwo i turystyka środkiem po- 
wulatyzaoii Plan» 6-letniego, wo

jewództwo gdańskie w Planie 6- 
letnim, style w architekturze i 
słownictwo fachowe, Gdańsk, te 
chnika prowadzenia wycieczek, 
— razem ok. 50 godz. wykładów 
i ćwiczeń), oraz atrakcyjność wy 
nagradzanej wdzięcznej funkcji 
przewodnika powinny sktonić 
wiele jednostek ze świata pra­
cy a zwłaszcza starszą młodzież, 
do wzięcia czynnego udziału w 
tej akcji.

Podania kandydatów wraz z 
życiorysem i skierowaniem swo­
jego zakładu pracy lub organi 
zacji przyjmuje do dn. 9 lutego 
br, PTTK w Gdańsku, ul. Długa 
45, w godz. 8 - 15. Informacje 
teł. 314-83.

Kurs jest bezpłatny. O roz­
poczęciu wykładów podamy oso­
bną wiadomość, (ws)

Uwapa
korespondenci!

Przypominamy, że dziś o go­
dzinie 17 w gmachu redakcji 
„Dziennika Bałtyckiego“ odbę­
dzie się kolejny wykład w pro­
gramie kursu korespondentów na 
temat: „Doświadczenia prasy par 
tyjnej w pracy korespondenta“. 
Wykłada red. Wojnowski.

ij» g A T R T
TEATR WIELKI — GDANSK

nieczynny.
P. F. B. — Koncert symfoniczny. 
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA 

„Eugenia Grandet“ — godz. 1.9.30 
TEATR KAMERALNY - SOPOT - 

„Mąż 1 żona“ — godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
GDAŃSK WRZESZCZ — „Bajka“ — 

„Burmistrz Anna“ dod. „Przegląd 
sport.“,. „ZMP-owiec“ — „Srebrne 
kolczyki“ (16, 18 1 20). „Przy­
jaźń“-,.Wyzwolona ziemia“ (poniedz, 
środy i piątki — 17 i 19, w niedzie­
le i święta 15, 17, 19). „Polonia“ — 
(Oliwa) — „Cztery serca" —* 
(16, 18 i 20).

N. PORT — „Marynarz“ — „Trzcino­
we dzwony“ (16, 18 i 20).

SOPOT — „Bałtyk“ — „Wędrów­
ki czarodzieja“ — (16, 18 i 20).

GDYNIA — „Atlantic“ — „Wesołe ku­
moszki Windsoru“ (15.30,17.45,20.30) 
„Goplana“ — „Maskarada" (16, 18 
i 20). „Warszawa“ — „Bohaterowie 
Mandżurii“ (16, 18, 20). „Promień“ 
„Antoni i Antonina“ (17 i 19) 
„Neptun“ (Orłowo) — „Zasadzka“ 
(17 i 19).

i oTOPLASTIKON — Gdynia, u lies 
Władysława IV 28 — „Benares“.

DYŻURY APTEK 
od dnia 19 do 25 bm,

Gdańsk — Wałowa 14 b. 
Gdańsk-Wrzeszcz — ul. Grunwaldz­

ka 52.
Gdynia — Plac Kaszubski 10.
Orłowo — Orłowska 66 — stały dyżui 

nocny.
Sopot — ul. Stalina 791. \
Oliwa — Leśna 1.

POGOTOWIE RATUNKÓW, 
GDANSK - WRZESZCZ 

’el 410-0C Grunwaldzka a 
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 2, 

tel 424-44 — czynne od 18—22 
SOPOT 

rei. 524-00, ul. Staltna 778.

ZEBRANIE NAUKOWE 
Dnia 25 bm. o godz. 16 odbędzie się 

w sali nr 261 Politechniki Gdańskiej 
naukowe zebranie Polskiego Towarzy­
stwa Matematycznego, na którym 
prof dr Witold Nowacki wygłosi refe­
rat na temat: „O PEWNYCH ROZ­
WIĄZANIACH RÓWNANIA RIHAR- 
MONICZNEGQ“.



— Jak więc wam opowiadałem — 
Ciągnął dalej Agapit — wracałem z 
Jeanette niezwykle dumny z pierwsze 
go sukcesu, jakim było niewątpliwie 
pozostanie niepokonanym w ciągu 10 
minut przez zawodowego siłacza. W 
kieszeni mile szeleściły franki, które, 
acz z niechęcią, wypłaciło mi kiero­
wnictwo turnieju.

Następnego dnia, po południu zwró 
eiło się do mnie dwóch gości, propo­
nując ml ni mniej ni więcej tylko 
■o'1 o i sanie kontraktu... jako zapaśni­
kowi.

Byłem oszołomiony i tak zachwyco­
ny propozycją, źe nawet nie spojrza­

łem uważnie na warunki kontraktu.' 
Miałem się o nich przekonać w przy­
szłości.

Początki mojej kariery przedstawia­
ły Się — rzec można — wsoaniale. Moi 
menażerowie płacili za moje mieszka­
nie, jedzenie, kupili mi ubranie, a 
całym moim zajęciem był trening, tre 
ning i jeszcze raz trening.

Zrozumiałe, że mój patron bynaj­
mniej nie był zachwycony, gdy zażą­
dałem zwolnienia, ale później, gdy 
raz i drugi udało mi się odnieść zwy­
cięstwo na macie — zmienił się jego 
stosunek do mnie, tak, źe nawet nrzy 
chylnie spoglądał na nasze przedłu-.

zające się rozmowy z Jeanette i uwa­
żał sobie za zaszczyt sam mnie obsłu­
giwać.

Zacząłem się piąć po szczeblach 
tzw. „kariery“ sportowej. Miałem już 
za sobą kilkadziesiąt wygranych walk, 
zdobyłem sympatię publiczności a po 
wygraniu turnieju z dumą, przepasany 
wstęgą czempiona prowadziłem każde­
go wieczoru paradę zawodników przed 
rozpoczęciem walk.

Wkrótce zorientowałem się, że moi 
opiekunowie robią na mnie „kokosy“. 
Zainteresowałem się głębiej warunka­
mi kontraktu i okazało się, że w nie­
świadomości oddałem się po prostu w

niewolę tym drabom, którzy różnymi' 
klauzulami zastrzegli sobie wszelkie 
prawa do eksploatacji mej osoby, nic 
niemal mi w zamian nie dając. Do 
pierwszej scysji doszło, gdy jeden z me 
nażerów polecił mi specjalnie przedłu 
żać walki, aby wzbudzić większą emo­
cję wśród publiczności. Naturalnie od 
mówiłem. Stosunki między nami były 
coraz gorsze. Doszło do tego, że za-, 
proponowali mi oni, abym przegrał 
walkę, bo dawało to możliwość spot­
kania rewanżowego no i... jeszcze jed­
nej dobrej kasy. Wyrzuciłem ich po 
prostu za drzwi. Nie musiałem długo 
czekać na ich zemstę. W kilka dni

później zjawiła się u mnie policja, 
przeprowadziła rewizję, skrupulatnie 
badała moje papiery jako obcokrajow 
ca. żadnych dalszych kroków wpraw­
dzie wówczas przeciw mnie nie pod­
jęto, jednak wyczuwałem, że jestem 
obserwowany i coś się przeciw mnie 
knuje. ^ . .

Ucieszyłem się też, gdy dostałem 
wiadomość o mającym się odbyć tur­
nieju w jednym z miast prowincjonal­
ny cm.

Szybko spakowałem walizki i ser­
decznie żegnany przez Jeanette wyru­
szyłem w drogę.

PriTPm radiowy
PIĄTEK — 25. 1. 1951 t.

6 nn program. 6.05 — Gimnastyka. 
615 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków. <1.16 — Program lok. 6.18 — Wia 
domości Wybrzeża. 6.30 — Dziennik. 
6.50 — Muzyka. 7.20 — Pieśni i muz. 
lud. 7.50 — Kalendarz 7.55 — Wiad. 
11 40 — Komunikaty lok. 11.45 — Glos 
mają kobiety. 11.52 - Pieśń masowa. 
12.04 — Dziennik 12.15 — Walce i poi 
ki. 12.30 — Aud. dla wsi. 12.45 — „Na 
swojską nutę“. 13.15 —* Komunikat 
PIHM. 13.16 — Pog. dla rolników.
13.30 — Wszech. Rad. 13.45 — Muzy­
ka. 14.30 _ „Gorące dni“ — powieść
E. Niziurskiego. 14.50 — Koncert. 15.30
_ Aud. dla dzieci. 16.00 — Wszech.
Rad. 16.20 — Reportaż „Zakłady Na­
prawcze na Trojanie“. 16.30 —■ Kon­
cert solistów. 16.50 — Aud. „Gdańska 
reoublika sprzed 400 lat“ — Szremo- 
wicza. 17.00 — Wiad. 17.15 — Koncert 
solistów. 17.45 - Reportaż 18.00 — 
Muzyka. 18.30 — Wszech. Rad. 18.50 
— Kącik techniki i racjonalizacji. 
io oo —■ Aud. satyryczna „Wiosłem po 
bałwanach“. 19.15 - ptTze^d0.^d^ 
rżeń. 19.30 — Muzyka i akt. 20.00 
Koncert. 20.40 - Nowela ^ Sienkie­
wicza. 20.58 — Komunikat PIHM. 21.00 
_ Dziennik. 21.26 - Wiad. sportowe.
21.30 — Koncert. 21.50 — Au,d. dla 
wyki. kurs. part. 22.10 — Rosyjska 
muz. kamer. 22.40 - Muzyka tan.

j 23.00 — Muzyka. 23.50 — Ost. wiad. 
24.00 — Komunikat PIHM

Na tras?e Gdańsk — Gdynia

Dwie bolączki 
czterech domów

Nie tylko ja, ale i inni miesz­
kańcy domu nr 55 przy ul. Po­
wstańców W-wy oraz sąsiednich 
zmuszeni jesteśmy chodzić do 
pracy „błotną“ drogą. Tak bo­
wiem wygląda boczna droga, pro 
wadząca do domów nr 51, 53, 55 
i 57, znajdujących się nie przy 
ulicy, lecz w głębi ogrodów.

Przyczyną tego stanu jest ko­
rzystanie z drogi przez ob. Stefa­
niaka, który codziennie jeździ tę­
dy swą platformą, żłobiąc głębo­
kie koleiny, a tym samym po­
większając błoto. A ponieważ 
lampa naprzeciw drogi z reguły 
się nie pali, wszyscy muszą grzę­
znąć w biocie, niszcząc obuwie.

Zwrócono się już w tej sprawie 
do Komitetu Blokowego. Obieca­
no załatwić... ale tymczasem gro­
zi nam utopienie w błocie.

Może ob. Stefaniak, który przy 
czynił się do obecnego stanu dro 
gi, skorzysta t dnia pogodnego i 
zechce nareszcie przywieźć obie­
cany piasek i żużel i posypać 
drogę, żeby ludzie pracy mogli 
przyzwoicie wracać do domostw.

Drugą bolączkę stanowi po­
dział na rejony lecznicze: część 
domów należy do rejonu dr Molk 
nera przy ul. Chmielowskiego, a 
część do Ośrodka Zdrowia, Sopot- 
Kolonia do dr Hołówko, oddalo­
nego od nas o 4 km. Czy nie.mo­
żna by było domów przy ulicy 
Powst. W-wy o końcowej nume­
racji przydzielić do lekarza, 
mieszkającego bliżej? Dr Hołów­
ko przyjmuje bowiem tylko w 
Ośrodku Zdrowia po' południu, 
odległość zaś i ciemności w tej 
okolicy (pod lasem) są poważną 
przeszkodą dla pacjentów. Nie 
mówiąc już o wypadkach nag­

łych, kiedy trudno by było liczyć 
na szybką i skuteczną pomoc.

E. D., Sopot

Jeden sklep 
nie must a rczjj

We Wrzeszczu przy ul. Słowac 
kiego, znajduje się tylko jeden 
sklep spożywczy, prowadzony 
przez MHD. Jest wprawdzie jesz 
cze sklep prywatny, ale nie ma 
on większego znaczenia, jeśli cho 
dzi o obsługę mieszkańców tej 
ulicy, gdyż znajduje się w pobli­
żu Grunwaldzkiej, gdzie sklepów 
spożywczych nie brak. We wspo­
mnianym sklepie MHD kupują 
więc mieszkańcy całej górnej czę 
ści długiej ulicy Słowackiego, ul. 
Reymonta, części ul. Partyzan­
tów, studenci osiedla akademic­
kiego „Srebrzysko“, mieszkańcy 
(części) Brentowa i sporo robotni 
ków ze wsi, wracających ul. Sło-

" * J na Talbot. Potem minęły nas je-bilansem de Gdym. Csekaj, m»,^ ^ ^ ciągnęły ini

wackiego z pracy. Nic wiec dziw 
nego, że w sklepie tym jest pra­
wie zawsze tłok, trzeba dużo cza­
su stracić na załatwienie spra­
wunków. Personel (co pare tygo­
dni nowi pracownicy) stara się 
wprawdzie usprawnić obsługę, 
wydając np. poza kolejką chleb, 
ale to w zasadzie nie rozwiązuje 
trudności. W dodatku w ostatnich 
dniach obsługuje często tylko je- 
d’ sprzedawczyni. W sklepie o
każdej porze dnia sły -bać żale i dworzec z którego akurat woiaoi T'Svmi odchyleniami w Po­
narzekania kupujących, «toizy^ wytaczał się pociąg w kierunku ^ . w lew0 bohatersko a
nie mogą zrozumieć, dlaczego dy; Gdyni. . .------—— traktor.
rekcja MHD nie otworzy drugie-1 _ Samochód, to jednak wspa-
go sklepu, mając przecież ku te-inia,jy wynalazek — wzruszałem 
m i niezbędne warunki lokalowe ^ __ Raz dwa i już-.

tylko 60-tką. Nasza Skoda przy 
tuliła się do krawężnika. Po­
tem przeleciało jeszcze 6 innych 
wozów. Zaproponowałem Moro- 
wiakowi, żebyśmy może wjecha­
li między drzewa, na boczną alej 
kę.

Na początku Grunwaldzkiej 
już nas nikt i nic nie mogło wy

was.
_ Pan!e Morowi a k — zagad­

nąłem kierowcę — za 35 milnut 
będziemy w Gdyni, co?

— Nie wiesz pan dnia, ani go­
dziny — odpowiedział sentencjo 
nalnie Nie zrozumiałem go Ru 
szyliśmy.

Kiedy przejeżdżaliśmy ^ most
„Blędnk”, obejrzałem się ^jmUiaćT bowiem środkiem jezdni, 
dworzec, z którego akurat woino j

po prywatnych sklepach przy tej 
ulicy.

Klient i obserwator
Oczekujemy wypowiedzi dyrek 

cji MHD w tej sprawie. Red.

Z narady aktywu sportowego Wybrzeża

Jednolita klasyfikacja sportowa 
ważnym odcinkiem sportu wyczynowego

— Zgrzyt hamulców przerwał 
mi pełną uniesienia myśl. Gło­
wą uderzyłem w szybę, ale jej 
nie wybiłem.

Od stoczniowego wiaduktu wa 
ii|y na nas pełnym gazem dwa 
wozy ciężarowe. Gwizdnęły nam 
przed samą maską. Ocaleliśmy.

— Taki — powiedział ponuro 
MoTowiak — to nie musi wcale 
pilnować, kto na jakiej drodze 
ma pierwszeństwo. Dziabnie szy­
ną Skodę i nawet nie zauważy.

Ruszyliśmy. Licznik naszego 
wozu wskazywał właśnie przepi

den nie uzyska! odznaki. Sła­
bo przebiega klasyfikacja w 
Gdyni, Kartuzach i Elblągu 
oraz w zrzeszeniach Stali i 
Unii.

W planach pracy należy uwzglę 
dnić przeprowadzanie zawodów 
klasyfikacyjnych w dyscyplinach 
wymiernych (tam, gdzie można 
obliczyć wyniki według czasu, 
odległości i punktacji, jak lekko-

Odcinek sportu wyczynowego Wybrzeża byl szeroko omawia­
ny na naradzie aktywu, zwołanej przez Komitet Wojewódzki 
PZPR w Gdańsku.

Wśród kilkudziesięciu mówców, 
którzy omawiali bieżące zagad­
nienia sportu wyczynowego, tylko 
niewielu poruszało sprawy jedno 
litej klasyfikacji sportowej. Zby 
wanie milczeniem tego tematu 
świadczy dobitnie o słabym za­
interesowaniu tym problemem 
aktywu sportowego Wybrzeża.

Jedynie przedstawiciel 
WKKF ob. Dymel podkreślił 
dobitnie ważność jednolitej 
klasyfikacji sportowej, której 
przeprowadzenie winno się 
stać jednym z głównych za­
dań aktywu. Jednolita klasy­
fikacja sportowa jest bowiem 
środkiem kontroli pracy kadr 
Instruktorskich oraz bazą dla 
wprowadzenia szerokiego współ 
zawodnictwa wśród sportow­
ców.

Nie doceniają klasyfikacji in­
struktorzy, a przecież ich głów­
nie winien interesować ten temat*
Liczba sklasyfikowanych zawód 
ników kwalifikuje bowiem in­
struktora do wyższej klasy. To 
są przecież najlepsze dowody je 
go pracy.

Jak wygląda to w wojewódz­
twie gdańskim — powiedział nam 
ob. Dymel. Dotychczas klasyfi­
kację przeprowadziły i to czę­
ściowo zrzeszenia: Budowlani,
Spójnia, Kolejarz i AZS. Pozosta 
łe zrzeszenia prawie się tym nie 
interesują.

25 dobrych przykładów wymie­
nić należy Kościerzynę, gdzie 
sklasyfikowano 65 zawodników w 
klasie III i młodzieżowej oraz 
Starogard.

Ale jak tu mówić o klasy­
fikacji w takim Pruszczu 
Gdańskim, kiedy to czołowi 
sportowcy tego miasta, piłka­
rze Unii, dotychczas nie zdo­
byli w ogóle odznak SPO, 
których posiadanie jest warun 
kiem sklasyfikowania każde­
go sportowca. Podobnie rzecz 
się ma z piłkarzami Koleją 
rza (Kartuzy), z których ża-

atletyka, pływanie, strzelanie i 
kolarstwo. Przypominamy o 
„czwartkach“ propagandowych, 
które bardzo przyczyniły się do 
spopularyzowania lekkoatletyki.

Klasycznym przykładem zanie­
dbania klasyfikacji jest fakt, że 
z naszych czołowych kolarzy szo 
sowych Wybrzeża, posiadających 
licencje żaden nie uzyskał jesz­
cze II klasy. Kolarze albo nie 
jechali na trasach, objętych In­
strukcją (jak np. 50, 75 czy 100 
km), albo też za mało dali z sie­
bie wysiłku na trasie i w więk­

szości wypadków wyścig rozgry­
wali na finiszu. Skutek był taki, 
że np. w wyścigu Gwardii na 100 
km zwycięzca Januszek uzyskał 
czas równy III klasie, co wysta- 
wia słabe świadectwo kwalifika­
cjom czołówki kolarskiej Wy­
brzeża, Niech to będzie przestro­
gą, a jednocześnie dopingiem dla 
przedstawicieli innych dyscyplin.

Dal:-,ze tematy, poruszane na 
naradzie aktywu sportowego, o- 
mówimy w następnych 
rach»

dwiema przyczepami — traktor. 
Stanął. Mnąliśmy. Już, juz 
rozwinęliśmy tempo 25 .km-, gdy 
nagle na przystanku autobuso­
wym „Mavag”, opróżniwszy do- 
kumentnie wnętrze z pasażerów, 
zaopatrzony w dwa lusterka 1 
dwie strzałki kierunkowe, craz 
kierowcę — posiadacza prawa ja 
zdy I klasy, bez jakiegokolw ek 
znaku skręcił w lewo do za­
jezdni.

Znów byliśmy uratowani, za­
wdzięczając ocalenie hamulcom 
Skody, starannie pielęgnowa­
nym. Ruszyliśmy. Niestety, na 
dwuk’erunkowej szosie od stro­
ny Oliwy waliły na nas Fiaty, 
Pcbiedy, Chevrclety, BMW itp.» 
nieUtościwie kłując nas światłem 
po oczach.

Morowiak mrugam’em reflek­
torów błagał o przygaszenie 
świateł. Nie skutkowało. Ostry 
blask raził nam oczy, oślepiał, 

w śrndp 2<ł bm wieczorem Stawaliśmy pięć razy w poprzek wyTecÄo cSosł^n S drogi, trzy razy Morowi skrę 
S Narodowa hokejów. Polacy «1 w ra2 jamowa! •

spotkanie z

Hokeiści wyj.chal.
do CSR

rozegrają pierwsze 
reprezentacją CSR w Pradze w 
piątek 25 bm.

W skład drużyny wchodzą: 
bramkarze — Szlendak i Ham­
pel, obrońcy — Skarżyński, An- 
tuszewicz, Penczek, Nowak i Cho 
dakowski, napastnicy — Jeżak, 

nume- j Csorich, Lewacki, Gansiniec, Swi 
carz, Czech, Masełko i trzej bra- 

A. SKOT. cia Wróblowie.

wmm
Radomski mimo woli się uśmiechnął. Inspektor prawdopodob­

nie jest człowiekiem porządnym, ale diablo naiwnym. Zajda w 
spółdzielni! Przed*» wszystkim raczej wszystkie ruchomości uto­
piłby w Wiśle, a wędzarnię spalił, zanim by zechciał jedną małą 
rybkę oddić spółdzielni. A następnie... Gdyby nawet stsł się ta­
ki cud, z kateg. rii niesławnych, że w ten czy inny sposób wszedł­
by do spółdzielni, z pewnością zamieniłby się w beczkę dynamitu 
dla wysadzenia je„ w powietrze. Naiwny człowiek z tego inspek­
tora,

— Czjr pan zna Zajdę?
— Raz go widziałem.
Umilkł. Cóż mu wobec tego powiedzieć?
Ale inspekti r nie był znowu tak bardzo naiwny, jak przy­

puszczał Raden,ski, bo pytanie to dało mu sporo do myślenia, je­
żeli przedtem niewiele słyszał o Zajdzie.

— Uważacie, że gdybym go znał, to bym się wcale was o nic 
nie p^ta'’

— Może...
Zaniepokoił się własnym słowem. To już była znaczna nie­

lojalność. Co będzie, to będzie, odejdzie od Zajdy, czy nie — dziś 
jeszcze musi być wobec niego, w zupełnym porządku. Dodał więc 
zaraz.

— Zajda nie jest złym człowiekiem, nic na niego nie mogę 
powied :eć. Jak o*, sobie myślał z tą zamianą przedsiębiorstwa 
na spółdzielń ę, teg dokładnie nie wiem Musicie z nim sami po. 
rozmawac. On tu dzL na pewno jeszcze przyjdzie.

— Za pói godzin- mam jechać do Gdańska, a przedtem jesz­
cze chcę wpaśr do Narlccha, to się nie zobaczę. Ale słyszałem o 
nim, że kanciarz...

— Ba...
— Co znaczy: ba?

«— Nic. Ludzie jak to ludzie, zawsze różnie mówią. Zajda 
pracuje, jak umie najlepiej — to mu trzeba oddać.

—- I rybak w nie oszukuje?
— Czy był jaki proces? Udowodniono mu?
Inspektor wstat Zabierał się od odejścia.
— Jeszcze nie.
Odpowie ‘ inspektora zaniepokoiła Radomskiego. Co chciał 

przez to powiedzieć? Szykuje się jakaś sprawa przeciwko Zaj­
dzie? Jeżeli tak, to czy on, jego kasjer i najbliższy współpraco­
wnik, nie będzie w niej zaangażowany?

— O ile ja wier — powiedział — Zajda rybaków nie oszu- wies», gunv p. «w» —
kuje... W każdym razie nie robi tego świadomie. Jeżeli czasem po czym złożył u stóp Morowia- 
w jakiejś skrzynce brakuje jednej deszczulki i rybak traci na ka barwną wiązankę krajowych

metr od platformy z piwem, ra* 
przed rozłożystą Fpą. Do Oliwy 
dojechaliśmy w 45 minut. Fe 
czole Morowiak a spływał poi 
Do Gdyni równolegle z nami je­
chał już drugi pociąg.

Kiedy bezskutecznym mruga­
niem świateł Morowiak us ło- 
wal nakłonić do przygaszenia re 
flektcra 38-go kierowcę, (a w li­
czbie tej 4-go kierowcę WPK GG 
z prawem jazdy I klasy) i nie­
daleko nas przeleciał trzeci po­
ciąg do Gdyni — rozpłakałem 
się.

— Niech ja skonam — krzyk­
nął Morowiak — ja go nauczę. 
I zajechał drogę Chevrolecie, su 
nącej * pełnymi morderczego 
blasku reflektorami.

Ale nie zdąży! pierwszego wy 
mówić nawet siewa, gdy wpadł 
na niego ten z Chevrolety.

— Ach ty — darł s’ę. — Nie 
wiesz, gdzie prawa strona?

tym kilka deko ryby, to chyba jeszcze nie straszne przestępstwo
— A fałszywe odważniki?
— Fałszywe odważniki?
— Już ich nie ma ale podobno były.
— N‘kt tego nie udowodnił.
— Tego też nie mówię. Ja tak zaraz ludziom nie wierzę, bo 

czasem naprawdę gadają więcej, niż jest. Ale w ecie, jak to jest 
w prywatnym przedsiębiorstwie, a już w takiej malej miejscowo­
ści

l importowanych słówek, które 
w literaturze pięknej przevvaV 
nie bywają wykropkcwa-ne.

W tym czasie za bojową Che- 
vroletą ustawił sfę rz*d innych 
wozów. Kierowcy klęli, ryczeli, 
grozili, wymachiwali jrfVami. 
Morow'ak nic nie zdziałał. Ru­
szyliśmy.

— W małej miejscowości człowiekowi więcej patrzą na palce, Stary kierowca, szanujący prze
niż w dużym mieście. pisy drogowe i przykazanie o rai

— Też racja. Więc mówicie, że Zajda jest uczciwym człowie- lośoi bliźniego — załamał się.
kiem i prowadzi przedsiębiorstwo jak należy? | Około godz. 21 min. 25 byfśiny

Nr. to pytanie trudno już było odpowiedzieć wymijająco. Na- w Gdyni. Na pl. Kaszubskim 
leżało na coś się zdecydować. Radomski powstał z łóżka, machi- stał wykwintny wóz służbowy i 
nalnie wygładził miejsce, na którym siedział.

— Przecież wy zawsze mówicie, że prywatni przedsiębiorcy 
oszukują tak, czy inaczej. Renta kupiecka...

— Ja się was pytam, co wy myślicie..
— Ja? Ja się zajmuję tylko kasą. Przyjmuję i wypłacam.
— I to jest w porządku?
— Możecie sprawdzić.
— Ja nie jestem z Urzędu Skarbowego 

Zajda prowadzi przedsiębiorstwo uczciwie.
Pytam się was, czy

służbowo ryczał, dając znak. że 
jest i że służbowo czeka. Sły­
szeliśmy ryk klaksonu jeszcze 
na trzeciej ulicy. Zrozumiałem 
sł >wa Morow’aka „N‘e wiesz 
pan dnia, ani godziny".

I od czasu owej jazdy do Gdy­
ni stale prześladuje mnie myśl, 
czy naprawdę nie ma rady naaa prowaaz; przeasiemorstwo uczciwie. | .. - ,

R-.dj.msk; odpowiedział dziwnym etosem, niby mocnym, a je- PrLiei torbie swo-e-o“ ™ua! 
dnak załamującym się wewnętrznie. I« a- . .. . .

(Ciąg dalsry nastąp!)

rrzeciez io laKze swojego ronza- 
I ju zmotoryzowane chuligaństwo..
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